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S z a n o w n i  C z y t e l n i c y !

Z b l i ż a j ą  s i ę  w a k a c j e .
Z a  k ilk a n a ś c ie  d n i b ę d z ie c ie  m ie ­
l i  „ p ro b le m  ”  z w o ln y m  czasem . 
J e ś li p rz e m ie rz a ć  b ę d z ie c ie  te re ­
n y  leśne  nasze go  n a d le ś n ic tw a , to  
m o ż n a  ta k ą  w y c ie c z k ę  z a p la n o ­
w a ć  w  o p a rc iu  o  m ie js c a  i  te re n y  
d la  Was s p e c ja ln ie  u rządzon e . 
J a d ą c  w  k ie r u n k u  R a c e n d o w a  
m o żn a  z b lis k a  p o z n a ć  le ś n ic z ó w -  
kę i  j e j  g o s p o d a rz a  - le ś n ic z e g o  
E u g e n iu s z a  K l im p la .  W sk a ż e , 
g d z ie  s z u k a ć  ja g ó d ,  a  j a k i c h  
m ie js c  u n ik a ć  i  d la cze g o . 
P ro p o n u je m y  z a b ra ć  ze so b ą  n a  
w yc ie czkę  ten  dod a te k , p rz e c z y ta ć  
w  les ie , m oże n a s u n ie  s ię  P a ń s tw u  
ja k ie ś  w s p o m n ie n ie , p rz y p o w ie ś ć  
o  d rz e w a c h  lu b  h is to r ia .  N a jc ie ­
kaw sze  o p is y  i  z d ję c ia  c h c e m y  p o  
w a k a c ja c h  za m ie ś c ić , a  m oże  n a ­
w e t n a g ro d z ić .
C o  d o  ś m ie c i ,  to  s z k o d a  g a ­
d a ć !  P u b l ik u je m y  k o le jn y  a p e l  
d o  m ie s z k a ń c ó w  w s i  o  p o m o c  
w  oczyszczaniu naszych la sów  z tych  
n ie c h lu b n y c h  p a m ią te k  n a s z e j 
„ k u l t u r y  i  w r a ż l iw o ś c i n a  p ię k ­
n o  W  te j s p ra w ie  w y p o w ia d a  s ię  
ró w n ie ż  k o m e n d a n t ja r o c iń s k ie j  
s tra ż y  m ie js k ie j K r z y s z t o f  A d a ­
m ia k .  B ę d z ie m y  p u b l i k o w a l i  
w  k a ż d y m  d o d a tk u  f o to r e p o r ta ż  
Z „ z a p le c z a ”  w io s e k  i  m ia s te c z e k  
naszego  re jo n u , b ę d z iem y  w y s y ła li 
p ro ś b y  d o  so łtysó w , w ó jtó w  i  b u r ­
m is trz ó w , a b y  w s p ó ln y m i s i ła m i  
c o ś  z tym  „n ie s z c z ę ś c ie m  ” z ro b ić .  
A h a ! I  o s tro żn ie  z o g n ie m  w  le s ie ! ! !

J e ś l i  z a u w a ż y s z  

o g ie ń  w  le s ie ,

dzw oń!!!
Na terenie całego Nadleśnic­
twa Jarocin obowiązuje alar­
mowy numer telefonu ą a r \

W a k a c y jn e  w y p r a w y
Lato to czas urlopów, podróży i wa­

kacyjnych wypraw. Jedni wybierają się 
na biwaki i kolonie, drudzy podróżują z 
rodzicami lub znajomymi, jeszcze inni 
zostają w domu. Dla nich oraz dla tych, 
którzy lubią leśne spacery i wypoczynek 
na łonie natury przypominamy o ofercie 
turystycznej Nadleśnictwa Jarocin.

A trakcje Uroczyska Warta

Na biwak i edukacyjny spacer możemy 
wybrać się do Czeszewskiego Lasu w le­
śnictwie Warta. Dotrzemy tam, przepra­
wiając się promem przez Wartę, co samo 
w sobie jest już atrakcją, lub od strony Dęb­

na. Pole biwakowe jest oświetlone, wypo­
sażone w ławki, stoły i kosze na śmieci, 
jest też woda ze studni, toalety i wigwam, 
w którym możemy milo spędzić wieczór. 
Tutaj też zaczynają się dwie ścieżki edu­
kacyjne. Krótsza, pólkilometrowa nosi na­
zwę „Stare dęby”. Spacerując nią zobaczy­
my m.in. Kamień Sienkiewicza, ogromny 
zwalony dąb będący pomnikiem przyro­
dy oraz starorzecze „Mała starucha”, na 
którym podziw iać m ożna roślinność  
wodną i jej mieszkańców - łabędzie i dzi­
kie kaczki. Wilgotne lasy i zarośla rzecz­
ne to idealne miejsce dla amatorów den­
drologii.

Kolejną ścieżką rozpoczynającą się 
przy polu biwakowym jest dwukilometro- 
wa trasa „Starorzecze”. Przemierzając ją 
zobaczymy, jak dziwne kształty przybie­
rają drzewa na skutek powodzi i niszczą­
cej siły kry, natkniemy się na ślady dzia­
łalności bobrów, poznamy gatunki drzew 
charakterystyczne dla lasów łęgow ych  
i przyjrzymy się dzikim zakolom uroczy­
ska Warta, które są dziś chronione. Ze 
szczegółami obu tych ścieżek zapoznają 
nas tablice edukacyjne.

Ognisko w szkółce  
leśnej

Nie trzeba wyjeżdżać daleko, by poznać 
las od podszewki. Tuż przy trasie na Po­

znań, w jarocińskiej szkółce leśnej zoba­
czymy drogę od nasionka do drzewa, zwie­
dzimy wyłuszczarnię nasion i miło spę­
dzimy czas piekąc kiełbaski przy ogni­
sku. O drewno zatroszczy się pan leśniczy. 
Ta ścieżka również wyposażona jest w ta­

blice, ławki i stoły oraz toalety.
Kolejną ścieżką edukacyjną o długo­

ści ok. 2,5 kilometra jest ścieżka „Orla” 
w małym lasku pod Koźminem, o której 
atrakcjach (m.in. leśnym budziku i sta­
rym cmentarzu żydowskim ) pisaliśm y  
w jednym z poprzednich numerów nasze­
go dodatku.

W igw am  i parkingi

Dla grup zorganizowanych nadleśnic­
two ma do zaoferowania także wynajem 
wigwamu w leśnictwie Tarce koło źródeł­
ka, który jest idealny na wszelkie imprezy. 
Amatorzy wędkarstwa mogą się zaś wybrać 
na parking leśny przy starorzeczu Czapli- 
niec w leśnictwie Warta, do którego doje­
chać trzeba od strony Dębna. Warto też

wpaść na parking przy leśniczówce Warta 
w Czeszewskim Lesie, gdzie odpoczniemy 
na drewnianych ławach i dowiemy się cze­
goś ciekawego z tablic edukacyjnych wspo­
mnianej ścieżki „Starorzecze”.

Planując i wybierając się na te leśne 
eskapady, pamiętajmy, że las ma swoje pra­
wa. Podczas spacerów nie niszczmy roślin, 
wyrzucajmy śmieci do koszy i nie hałasuj­
my, by nie przestraszyć leśnych mieszkań­
ców. Pojawiają się już pierwsze grzyby, za 
chwilę zacznie się sezon na jagody, więc 
także przy zbieraniu runa leśnego warto 
pamiętać o odpowiednim zabezpieczeniu 
przed komarami i kleszczami.

W szystkie szczegóły związane zx>r- 
ganizacją biwaków i imprez w obiek­
tach nadleśnictw a, wynajmem w igw a­
mu itp. można ustalić w sekretariacie 
nadleśnictwa pod numerem telefonu: 
(062) 747 23 19.

Jeśli planujemy ruszyć w Polskę, warto 
wiedzieć, że wszystkie nadleśnictwa w kra­
ju mają do zaoferowania bardziej lub mniej 
bogatą ofertę turystyczną. Są to zarówno 
campingi, miejsca biwakowe i ścieżki edu­
kacyjne, jak i przystępne cenowo miejsca 
noclegowe w ośrodkach szkoleniowo-wy­
poczynkow ych Lasów Państwowych. 
Szczegółowe informacje na ten temat znaj­
dziemy w przewodniku on-line na stronie 
www.lp.gov.pl

(gap)

UWAGA! W  PIERWSZY TYDZIEŃ LIPCA (OD 3 DO 7) NADLEŚNICTW O JAROCIN  
NIE PROWADZI SPRZEDAŻY DREWNA ZE W ZGLĘDU NA INWENTARYZACJĘ
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ŚMIECI TO TEMAT NIEPRZYJEMNY, LECZ NIESTETY WCIĄŻ AKTUALNY.
NIE TYLKO W LASACH, RÓWNIEŻ NA ULICACH, PODWÓRKACH, W PARKACH 

MIEJSKICH I NA TERENACH WIEJSKICH. ZE ŚMIECIARZAMI WALCZĄ NIE TYLKO 
LEŚNICY, ALE TAKŻE PRACOWNICY JAROCIŃSKIEJ STRAŻY MIEJSKIEJ

L u d z i e  n i e  z g ł a s z a j ą ,  b o  m y ś l ą ,  

ż e  t o  d o n o s i c i e l s t w o

R o z m o w a  z
KRZYSZTOFEM A D A M IA K IE M

k o m e n d a n t e m  S t r a ż y  
M ie js k ie j  w  J a r o c i n i e

Jak wygląda problem śmieci w mieście i gmi­
nie? Czy coś zmienia się na lepsze?
Choć sytuacja się poprawia, bo straż miejska 
pilnuje i kontroluje, nie mogę powiedzieć, że ja­
rocińskie społeczeństwo jest społeczeństwem 
czystym. Słyszy się często, że czyściej jest w Kro­
toszynie i Koźminie, bo ludzie inaczej do tego 
podchodzą. U nas najlepiej zaśmiecić, powyry­
wać i zepsuć wszystko. W tym roku przez okres 
wiosenny, gdy chodziliśmy po terenie miasta i gmi­
ny zbierając śmieci, odwieźliśmy na wysypisko 
ponad 300 dziesięciolitrowych worków. Zasta­
nawiam się czasem, czy warto sprzątać... Gdy­
byśmy zostawili wszystko, tak jak jest, społe­
czeństwo zobaczyłoby, jakie jest kulturalne. 
Niech patrzą i mają pretensje do samych siebie. 
Kto, pana zdaniem, bardziej śmieci, miesz­
kańcy miast czy wsi?
Na początku było tak, że praktycznie przy każ­
dej miejscowości wiejskiej było dzikie wysypi­
sko śmieci. W pewnym momencie zlikwidowa­
liśmy to do zera, ale cały czas, gdy tylko jest 
jakiś dół, zagłębienie w lesie, żwirowisko, to za­
raz się zapełnia śmieciami. Z kolei w mieście 
ludzie wyrzucają śmieci do koszy ulicznych. 
Specjalnie zmieniliśmy je na takie z małymi 
otworami, ale zdarza się, że i tam mieszkańcy 
coś wciskają.
W jaki sposób straż miejska kontroluje, czy 
mieszkańcy gminy pozbywają się odpadów 
zgodnie z prawem?
Ustalamy przegląd danej wsi, albo wyrywkowo, 
albo posesja po posesji. Sprawdzamy wygląd

posesji, to czy są kubły, czy są rachunki za śmie­
ci i za szambo lub czy jest przyłącze do kanali­
zacji, czy pies jest zaszczepiony przeciwko 
wściekliźnie itd. Jeśli coś jest nie tak, dajemy 
termin, do którego trzeba usunąć wszystkie nie­
dociągnięcia. Jeśli właściciel nie potrafi się do­
stosować, jest mandat, a gdy nie możemy dojść 
do porozumienia, jest wniosek do sądu. Mamy 
tak sprawdzoną całą gminę, a teraz kontroluje­
my, jeśli jest prośba czy telefon o interwencję 
lub sami widzimy, że trzeba tę interwencję pod­
jąć. Jeśli nie mamy wątpliwości co do osoby, 
która popełniła wykroczenie, czyli zaśmieciła, 
to zazwyczaj musi posprzątać. Często musimy 
grzebać w tych śmieciach, żeby dowiedzieć się, 
kto jest sprawcą. Z drugiej strony robimy wszyst­
ko, by w jakiś sposób ukrócić roznoszenie śmie­
ci po rowach, lasach itp. Chłodzimy na spotka­
nia osiedlowe, pracujemy z kółkami ekologicz­
nymi, szkołami, przedszkolami, by edukować 
tych najmłodszych, ale jest to trudne.
Czy ludzie, którzy zauważą śmieciarza wy­
rzucającego odpady do lasu, mogą zgłaszać 
to Straży Miejskiej?
Oczywiście. Nasz numer telefonu 986 jest do 
dyspozycji. Rozumiem, że dwóch strażników 
leśnych nie jest w stanie dopilnować wszyst­
kiego, co dzieje się na tylu tysiącach hekta­
rów. Z drugiej strony ludzie często nie zgłaszają 
wykroczeń, bo myślą, że to donosicielstwo, albo 
wyznająjakąś „solidarność inaczej”. Ale od nas 
nikt się nie dowie, kto zadzwonił. Jak mamy te­
lefony, że ktoś gdzieś coś wywozi, nie pytamy 
nawet czasem, kto dzwoni, bo i po co.
Czy miałby pan jakiś pomysł, jak wesprzeć 
nadleśnictwo w walce ze stertami śmieci? 
Trzeba przypominać na zebraniach wiejskich i osie­
dlowych, że nie ma sensu wywozić śmieci gdzieś 
do lasu, bo my i tak musimy zobaczyć rachunek 
albo od firmy wywozowej, albo z wysypiska. 
Pomagamy też w likwidacji zanieczyszczenia 
terenów leśnych, np. dzikiego wysypiska w Rosz- 
kowie, lasu przy Witaszyczkach, pilnujemy par­
kingów leśnych, pomagamy ścigać złodziei 
drewna. Można by zaangażować uczniów, któ­
rzy zawsze są chętni do sprzątania, ale trzeba 
by ich jakoś zachęcić do tej pomocy, zrobić ja­
kieś spotkanie, ognisko... Początki współpra­
cy ze szkołami były naprawdę fajne, było to ko­
ordynowane z dyrektorami, było wiadomo, któ­
ra szkoła gdzie sprząta itd. Teraz jakoś to zani­
kło, a szkoda.

Rozmawiała AGNIESZKA PAWLIK

KONKURS MŁODYCH EKOLOGÓW
Finał Trzeciego Gminnego Konkursu Wiedzy Przyrodniczo-Ekologicznej odbył się 22 maja 

w Szkole Podstawowej w Kotlinie. Uczniowie klas drugich i trzecich, którzy wcześniej brali 
udział w eliminacjach, podzieleni zostali na pięć dwuosobowych drużyn, by wspólnie rozwią­
zać specjalnie przygotowane testy dotyczące m.in. segregacji odpadów, zanieczyszczenia 
wód i sposobów ochrony środowiska. Ułożyli też puzzle związane z przyrodą i jej ochroną.

W klasach trzecich laureatami pierwszego miejsca zostali Damian Pachciarek i Grze­
gorz Orman ze Szkoły Podstawowej w Kotlinie, a w klasach drugich pierwsze miejsce zdoby­
ły Anna Grembowska i Monika Klawiter z Woli Książęcej.

Zarówno wyróżnieni, jak i wszyscy uczestnicy otrzymali dyplomy i nagrody: książki, sko- 
rosżyty i rozmaite przybory szkolne, które zostały ufundowane przez Radę Rodziców SP 
Kotlin i Hannę Łyskawkę.

W komisji oceniającej zmagania młodych ekologów zasiadali: Jolanta Paszkiewicz (or­
ganizator konkursu), Henryka Nowacka, Edyta Orpel oraz Jan Suder. Konkurs przygotowa­
ny został przez kotliński klub Ekoludek pod patronatem Nadleśnictwa Jarocin. (gap)

Uczniowie układali przyrodnicze 
puzzle

Komisja oceniła testy z wiedzy przyrodniczo- 
ekologicznej

P R E Z E N T U J E M Y  S T E R T Y  Ś M IE C I W Y W IE Z IO N Y C H  D O  L A S U  
W  P O B L IŻ U  K O N K R E T N Y C H  W S I. A P E L U J E M Y  

D O  S O Ł T Y S Ó W  I M IE S Z K A Ń C Ó W  T Y C H  M IE J S C O W O Ś C I  
O  P O M O C  W  IC H  U P R Z Ą T N IĘ C IU  O R A Z  O  P O M O C  

W  P R Z E R W A N IU  T E G O  P R O C E D E R U .

Wieś Kretków ("Kolejka”)

Wieś Wilkowyja („Króliki”)

Wieś Ludwinów (na granicy lasu państwowego i GS Żerków)

Wieś Witaszyce („Poligon”)



P o n a d  1 4 0 0  h e k t a ­

r ó w  l a s ó w  r a c e n -  

d o w s k i c h  r o z c i ą g a  

s i ę  n a  t e r e n i e  

t r z e c h  g m i n :  J a r o c i ­

n a ,  K o t l i n a  i J a r a ­

c z e w a .  P r a c y  j e s t  

s p o r o ,  z a r ó w n o  

p r z y  p o z y s k a n i u  

d r e w n a ,  j a k  i p r z y  

p i e l ę g n a c j i  u p r a w ,  

a l e  l e ś n i c z y  E u g e ­

n i u s z  K l i m p e l  n i e  

n a r z e k a ,  b o  p r a c a  

l e ś n i k a  t o  i d e a l n y  

z a w ó d  d l a  n i e g o .  

J a k  w  w i e l u  p r z y ­

p a d k a c h ,  t o  r o d z i n ­

n a  t r a d y c j a ,  b o  o j ­

c i e c  i b r a t  t a k ż e  s ą  

l e ś n i k a m i .

Leśnictwo Racendów to poja­
wiało się, to znikało z mapy Nad­
leśnictwa Jarocin. Na dobre, jako 
samodzielne leśnictwo zaistniało w 
1985 roku. Eugeniusz Klimpel jest 
leśniczym w Racendowie od 13 lat, 
ale z lasem związany jest od dziec­
ka, najpierw mieszkał w leśnictwie 
Kąkolewo, potem był podleśni­
czym w Tarcach.

Tutejsze lasy są bogate w zwie­
rzynę. Spotyka się dziki, jelenie, 
daniele, kuropatwy, bażanty, odna­
wia się też zając. Poluje tu koło 
łow ieck ie  nr 29 z Ja roc ina , 
zresztą pan Klimpel jest w jego 
zarządzie.

Od razu widać, że las to nie 
tylko praca, ale też i pasja leśni­
czego. - Wiesie mógłbym siedzieć 
na okrągło - mówi pan Eugeniusz.
- Nie lubię siedzieć bezczynnie 
przed telewizorem, jak mam chwi­
lę wolną, to wybieram się na polo­
wanie, albo całe popołudnia spę­
dzam w ogródku przy roślinkach. 
Te wszystkie skalniaczki na ze­
wnątrz to moja robota - chwali się, 
a naprawdę jest czym. Teren wokół 
leśniczówki jest pięknie zagospo­
darowany, a z tyłu są dwa stawy, 
które leśniczy sam wykopał.

Kolejne hobby to psy. Pan Eu­
geniusz ma pięć jamników, które 
uwielbiająjeżdzić z nim samocho­
dem po lesie. Poza tym przy leśni­
czówce mieszkają też koty i ptac­
two domowe, które pełni raczej 
funkcję ozdobną, bo leśniczy przy­
d a je , że kur, kaczek i indyków nie 
013 potem kto zabijać. Kiedyś 
mieszkańcy przyprowadzali do le­
śniczówki małe sarenki lub dziki zna- 
lezione w lesie, by tam się wycho- 
wywały, ale teraz pan Eugeniusz 
stara się nie pomagać naturze.

Leśniczy jest zadowolony z miesz­
kańców Racendowa i okolicznych 
Wsi Ma z nimi dobry kontakt, a oni 

mimo że często wybierają się do 
asu Po drewno, na jagody czy na 
9rzyby, nie sprawiają większych 
Pmbiemów. - Praktycznie nie ma

dzieży a ja  wychodzę z zalo- 
en'a, że każdy, kto po drewno 
Wyjdzie, musi to drewno dostać 

■ mówi.
(a p )

LEŚNICTWO RACENDÓW

C ie k a w e  z a k ą t k i
i  b o g a c tw o  z w ie rz y n y

O tej porze roku lasy racendowskie prezentują się pięknie, bo drzewostan 
jest urozmaicony: sosna, trochę dębu, brzoza... Pan Eugeniusz prowadzi 
hodowlę lasu z siewu naturalnego i bardzo się cieszy, kiedy okazuje się, że 
drzewa radzą sobie same.

Tzw. figurka to kapliczka zbudowana w lesie z kamieni przez chłopaka, 
którego porzuciła dziewczyna. Jej podobizna była kiedyś cała, teraz już się 
rozpadła. Ludzie mówią, że chłopak woził kamienie aż z Lubini Małej.

nik Arnik przy nowej inwestycji nad­
leśnictwa jarocińskiego-uregulowa­
nym i oczyszczonym stawie przeciw­
pożarowym . Na łące  za staw em  
mieszkał kiedyś pan Eugeniusz. Te­
raz tam też przychodzi zwierzyna 
i szuka mieszkania ptactwo - poja­
wiają się kaczki i żurawie. Na tere­
nie racendowskich lasów mieszka 
też bocian czarny.

Eugeniusz Klimpel przy domowym 
stawie.

To jeden z bardziej oryginalnych 
paśników zwany grzybkiem. W le­
śnictwie funkcjonuje wiele umow­
nych nazw wyznaczających miejsca 
w lesie i w pobliżu lasu, to np. mała 
gwiazda i duża gwiazda (cztery lub 
pięć dróg w lesie schodzących się 
w jednym miejscu), drewniany ka­
mień, betonowy mostek i kurzy miot 
- to miejsce nazwali tak myśliwi, bo 
kiedyś podczas polowania nagonka 
szła tamtędy i spotkała złodzieja kur, 
który właśnie je skubał.

Ten krzyż podobno jest z czasów wojny i wyznacza miejsce, gdzie pocho­
wano żołnierza niemieckiego. Stoi przy tzw. trzech kopcach - tam w cza­
sach zaborów Niemcy wywozili niesfornych wieśniaków i zostawiali w środ­
ku lasu, by dalej radzili sobie sami.

Specjalne zastawki zatrzymujące wodę tworzą wodopój dla zwierząt zwa­
ny chlewikiem. W ostatnich latach z powodu braku wody zwierzyny było 
mało, teraz dzięki zastawkom pojawiła się znowu, więc dzika czy jelenia 
spotkać tu nietrudno. Wieczorem dziki z młodymi przychodzą też na kola­
cję na specjalne pasy zaporowe, na które wysypuje się dla nich pożywie­
nie, by nie niszczyły upraw.
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Dzikie zwierzęta są nieodzow­
nym elementem biocenozy leśnej 
i polnej, podobnie jak pozostałe 
składniki jej naturalnego środo­
wiska.

I choć z naszego tzw. „gospo­
darczego” punktu widzenia może 
się wydawać, że do niczego nie są 
potrzebne, bo czyniątylko szkody, 
prawda jest jednak bardziej złożo­
na. Zwierzęta dziko żyjące są prze­
cież jej składnikiem odwiecznym 
(tak jak my, ludzie) i tylko środowi­
sko zostało zmienione i to zmie­
nione przez człowieka. Czynione 
więc tzw. „szkody” musimy zaak­
ceptować i ewentualnie im prze­
ciwdziałać na drodze odstrasza­
nia, zagradzania czy odwracania 
uwagi naszych czworonożnych 
przyjaciół.

Szkody wyrządzane przez nie­
które zwierzęta dziko żyjące pole­
gają głównie na niszczeniu roślin 
w zagospodarowanych środowi­
skach przyrodniczych. Niszczone 
są drzewa leśne i owocowe oraz 
płody rolne, przede wszystkim 
wskutek zjadania i wydeptywania. 
W naszym rejonie największe 
.szkody w lesie czyniąjelenie i sar­
ny uszkadzając młode drzewka 
leśne. Zgryzane są głównie wierz­
chołkowe części pędów młodych 
drzew. Jelenie powodują szkody w 
młodnikach -zdzieranie kory z pni 
tzw. spałowanie - gdy właściciele 
lasu zbyt wcześnie decydująsię na 
rozluźnienie zwarcia młodnika lub 
zbędne podkrzesanie strzał.

Niekiedy szkody czynią nawet 
dziki, których żerowaniu towarzy­
szy wyrywanie drzewek z całym 
systemem korzeniowym. Innym 
szkodnikiem jest bóbr, który w nie­
których rejonach czyni znaczne 
szkody w drzewostanie zarówno 
młodym, jak i starym.

Szkody w uprawach i plonach 
rolnych wyrządzają głównie dziki i 
jelenie, a w sadach zające i rza­
dziej króliki. Polegają one głównie 
na wydeptywaniu i zjadaniu zie­
miopłodów (ziemniaki, kukurydza, 
zboża) od wczesnej wiosny do 
późnej jesieni. Duża ilość szkód 
ma miejsce na łąkach i pastwi­
skach, a polega na niszczeniu dar­

ni przez dziki wskutek tzw. buch­
towania.

Dawniej występowały duże 
szkody od zajęcy i królików, głów­
nie w sadownictwie, poprzez ob­
gryzanie strzał drzew owocowych. 
Obecnie problem zmalał z powo­
du znacznie mniejszej ilości zaję­
cy, a króliki znikły prawie całkowi­
cie, z naszego krajobrazu.

Jednak z wielu własnych oraz 
kolegów myśliwych obserwacji 
wynika, że stan ilościowy zajęcy 
zaczyna wolno wzrastać, więc pro­
blem może powrócić.

Największe szkody w naszym 
rejonie wyrządzane sąw lipcu i sierp­
niu. Głównie przez dziki i jelenie. 
Prawidłowość jest taka, że im 
mniejsze i bardziej rozdrobnione 
są kompleksy leśne, a tym samym 
dłuższa granica las - pole, tym te 
szkody są większe. Najlepszym 
sposobem na zmniejszenie szkód 
w uprawach rolnych i leśnych by­
łaby rezygnacja z zakładania ich 
w bliskim sąsiedztwie kompleksów 
leśnych, gdzie naturalnie bytuje 
zwierzyna. Nie zawsze jednak 
można tego uniknąć. Gdy już do­
szło do założenia uprawy rolnej lub 
leśnej w bliskim sąsiedztwie kom­
pleksów leśnych, można podejmo­
wać wiele czynności w celu ogra­
niczenia tych szkód. Istnieje obec­
nie szeroka gama metod chemicz­
nych oraz mechanicznych ochro­
ny upraw i nasadzeń:

1. Grodzenie specjalną siatką 
m eta lową całych pow ierzchni 
upraw leśnych lub tylko grup i kęp 
drzew gatunków atrakcyjnych dla 
zwierzyny. Zabieg ten jest po­
wszechnie zalecany także w upra­
wach rolnych.

2. Zabezpieczanie sadzonek 
drzew, a także upraw rolnych przy 
użyciu repelentów. Repelenty są 
to ośrodki chemiczne, które od­
straszają zwierzynę swym zapa­
chem, smakiem lub w sposób me­
chaniczny zmieniają wygląd i smak 
ich naturalnego pokarmu, głównie' 
imitują one obecność człowieka 
lub drapieżcy bądź rozkładają­
cych się produktów zwierzęcych 
lub roślinnych. W uprawach le­
śnych stosuje się głównie: EMOL

BTX LA, CERVACOL, EXTRA PA, 
REPENTOL6 PA, ARBOROLAL. 
W ochronie upraw rolnych najczę­
ściej stosowane repelenty to HU- 
KINOL, gdzie po 3 krople nanosi 
się na sukienne szmatki umiesz­
czone na palikach o wysokości 
około 1 metra w odstępach co 20 
m, osłonięte daszkiem z tworzy­
wa. W okresie największego zagro­
żenia stosowanie środka powta­
rzać co 7 -14 dni. Ponadto stosuje 
się STOP DZIK GR używany w for­
mie granulek rozsiewanych po da­
nej powierzchni, oraz STOP Z EC 
stosow any w form ie oprysku 
drobnokroplistego po danej upra­
wie rolnej.

Bardzo skutecznym obecnie 
sposobem zabezpieczenia przed 
szkodami upraw rolnych jest za­
prawianie wysiewanych nasion. 
Najskuteczniejszą zaprawą jest 
produkt firmy Bayer - Mesurol 500 
FS przeznaczony do zaprawiania 
nasion, głównie kukurydzy, bura­
ków i roślin motylkowych. Środek 
należy stosować w dawce 1 litr na 
100 kg nasion. Myśliwi oraz rolni­
cy wskazują na wysoką skutecz­
ność tego środka, gdyż szkody od 
dzików w zasiewach kukurydzy 
znacznie się zmniejszyły na tere­
nach stosowania tego środka.

3. Z innych sposobów stoso­
wanych głównie w uprawach le­
śnych należy wspomnieć o:

- palikowaniu modrzewia (indy­
widualna ochrona cennego gatun­
ku 3 palikami wbitymi w bezpo­
średnim sąsiedztwie drzewka),

- zabezpieczaniu sadzonek 
osłonkami tekpolowymi lub siatka­
mi plastikowymi,

- mechanicznym zabezpiecze­
niu wierzchołków pędów sadzonek 
pakułami, plastikowymi spiralami 
lub innymi osłonkami pączków 
szczytowych,

- elektrycznych pastuchach 
(stosowane także w ochronie 
upraw rolnych).

We wszystkich tych sprawach 
pracownicy nadleśnictwa udzielają 
fachowych porad zarówno właści­
cielom upraw leśnych, jak i po­
lnych.

ANDRZEJ FILIPIAK

O G Ł O S Z E N I E

TARCICA I WYROBY 
Z DREWNA

Nadleśnictwo Jarocin posiada w sprzedaży 
tarcicę i wyroby z drewna 

w ilości 85,43 m3
Specyfikacja posiadanego surowca m’
Tarcica olchowa obrzynana 8,0
Tarcica olchowa obrzynana 9,5
Kantówka rozcinana so 28x105 9,2
Listwa sosnowa 22x72 2,3
Kantówka klejona sosna 11,1
Kantówka klejona rozcinana 2,7
Kantówka klejona sosna 3,4
Kantówka klejona so 74x74x6000 3})
Elementy klejone domów ogrod. 2,4
Kantówka klejona rozcinana 2,6
Płyta klejona 1̂ 4
Fryzy dębowe 4,8

Specyfikacja posiadanego surowca m’
Kantówka klejona rozcinana 5,7
Kantówka klejona okienna 0,7
Kantówka klejona so 2,1
Płyta klejona dąb 1,3
Kantówka klejona so 1,7
Kantówka klejona rozcinana so 9,9
Kantówka klejona 0,1
Kantówka klejona rozcinana 1,6
Listwa 0,1
Kantówka klejona 1,6

Szczegółowe informacje o posiadanym towarze 
oraz o cenach uzyskać można w siedzibie nadleśnictwa 

tel. (0-62) 747-23-19 w. 121 w godz. 7.30-14.30.

gawęda o drzewach

L i p a  i  w i e r z b a
w  w i e r z e n i a c h  l u d o w y c h

Drzewa są wokół nas przez całe nasze życie. Od dawien dawna lu­
dzie starali się je poznać, zgłębić drzemiącą w nich siłę. Nigdy same 
przez się nie były przedmiotem czci. Czczono ich świętą moc, oddawano 
cześć skupiskom drzew, tzw. „świętym gajom”, wierzono też, że każdy 
gatunek ma swoje przeznaczenie: z sosny budowano domy, z modrze­
wia kościoły, grab przeznaczano na opał, a lipę dla rzeźbiarzy. Słowianie 
nie mieli szczególnie uczuciowego stosunku do drzew i w porównaniu 
z sąsiadującymi ludami „wyróżniają się” bezmyślnym okrucieństwem 
w postępowaniu z nimi. Bardzo mocno natomiast rozwinięty był kult świę­
tych drzew wśród Prusów. To z reguły na terenach zamieszkałych przez 
nich powstały najciekawsze przekazy ludowe o różnych gatunkach drzew. 
Chciałbym opisać gawędy związane z lipą oraz wierzbą. Te drzewa wy­
brałem nieprzypadkowo, bo to dwa symbole płodności, choć pojmowanej 
w bardzo różny sposób.

Lipa - otaczana była najgłębszą czcią. Obrzędy pod nią odprawiane 
mogły mieć związek z zapewnieniem dobytkowi płodności, co potwier­
dza fakt, iż według tradycji lipa darzona była szczególną łaską Matki Bo­
skiej, a także służyła Jej za mieszkanie.

Według wcześniejszych wierzeń lipa chroni przed piorunami, bo trud­
no przypuszczać, by mieszkaniec dębu - gromowładca - ciskał pioruny 
w dom swej boskiej małżonki, prastarego żeńskiego pierwiastka świata, 
zastąpionego później przez postać Matki Boskiej. To wyjaśnia z jednej 
strony szczególną cześć, jaką otaczano w kulturze ludowej na równi dęby 
i lipy, a zarazem tłumaczy, dlaczego tak wiele spotykanych kapliczek, 
wiejskich kościołów i świętych źródełek znajduje się pod lipami (jedna 
z najsłynniejszych polskich lip znajduje się w miejscowości Święta Lip­
ka). Według wierzeń pruskich w lipach, zwłaszcza o wyjątkowych kształ­
tach, mają swą siedzibę dusze zmarłych kobiet.

Na związek lipy z urodzajem i dostatkiem wskazuje taka opowieść: 
Za dawnych czasów, kiedy noszono obuwie z lipowego tyka, chłop po­
szedł do boru w dzień św. Jana po drzewo i zabłąkał się tak, że do późna 
w nocy zostawał w boru. Nagle, gdzie się nie ruszył, wszędzie widział 
skarby. Nadzieja zostania bogatym dodała mu sił - znalazł drogę z boru 
i poszedł prosto do domu po rydel (szpadel), by w ponownej wędrówce 
do boru wykopać te skarby. By sobie ulżyć w tej wędrówce i  pracy swe 
obuwie zostawił w izbie. Niestety, żadnego skarbu nie mógł znaleźć, po­
nieważ nie miał przy sobie „kwiatu paproci”.

Wierzba - tak mocno kojarzona z naszym krajobrazem, związana 
z żywiołem wody jest zielem księżyca, poświęconym Artemidzie, Ceres, 
Hekate, Persefonie oraz Merkuremu. Kojarzy się ją  również z aspektem 
śmierci potrójnej bogini Księżyca (Mood Goddess).
Pełna wdzięku wierzba obdarzona została atrybutami kobiecości i miło­
ści skupiając w sobie przyjaźń i radość. Znaczenie wierzby jest zawarte 
w je j giętkiej naturze. Mówi ona o lojalności i umiejętności słuchania 
z subtelną uprzejmością. Wierzba jako symbol płodności pomagała mat­
kom, których dzieci nie chciały się zdrowo chować. By temu zaradzić, 
trzeba było wbić w ziemię wierzbowy kołek bez gałęzi, podlewać go przez 
30 dni i modlić się o wypuszczenie listków, które były oznaką ozdrowie- 
nia dziecka. Także kobiety oczekujące dziecka, a pełne strachu przed 
rozwiązaniem, modliły się do wierzby o pomoc w tych radosnych i cięż­
kich jednocześnie chwilach. Po modlitwie i zawieszeniu na wierzbie wo­
tów pozostawiały przy jej pniu jakąś część swojego odzienia. Jeżeli na­
zajutrz znalazły w tym odzieniu listek opadły z drzewa, wiedziały, że dziec­
ko przyjdzie na świat bez szczególnych trudności.

W X stuleciu, po wprowadzeniu chrześcijaństwa, obyta ze starymi 
obrzędami pogańskimi wierzba nader łatwo dostroiła się do ceremonii 
kościelnych i niebawem poczęła uświetniać święto Wielkiej Nocy. Dzięki 
temu, że tak wcześnie zakwita, dostarcza gałązek na „palmy” święcone 
w Palmową Niedzielę, stanowiące symbol palm, jakimi witano Chrystusa 
przy wjeździe do Jerozolimy. Wierzbowe „palmy”, będące przedmiotem 
liturgicznym, zachowały jednocześnie zastosowanie zabobonne. Służyły 
przez długie wieki i jeszcze do dziś służą do zabiegów magicznych, 
mających na celu zapewnienie zdrowia, płodności i dostatku. W Pol­
sce, w Niemczech, na Ukrainie i na Litwie zaraz po poświęceniu "palm” 
ludzie uderzają się nimi nawzajem, życząc sobie zdrowia i bogactwa.

Dzisiaj drzewa także mają swą „siłę". Nazywamy ją  sylwoterapią, 
a po polsku drzewoterapią, czyli pobudzaniem własnego organizmu do 
samoleczenia poprzez przebywanie w obecności drzew. Już samo prze­
bywanie pośród swobodnie rosnących i nie okaleczonych ludzką ręką 
drzew poprawia samopoczucie, powoduje, że nasze organizmy lepiej 
i szybciej wypoczywają, a nasze umysły nabierają większego polotu. Trze­
ba pamiętać, że każde drzewo jest dobre i każde bez wyjątku ma na nas 
pozytywny wpływ.

Opr JAN SUDER na podstawie: 
Ziółkowska M. 1983. Gawędy o drzewach. LSW Warszawa 

Marszałek E. 2004. Ballady o drzewach. RS DRUK Rzeszów 
Praca zbiorowa. 2001. 2002, 2004 Las w kulturze polskiej - materiały 

z Ogólnopolskich Konferencji T. I-II-III. Eco Poznań

Ten krótki przegląd wierzeń związanych z drzewami charakterystycznymi dla na­
szego krajobrazu to tylko zaczątek rozległego i pasjonującego tematu. Prawdziwą 
kopalnią wiedzy na ten temat sąopowieści-przypowieści, legendy, bajki-bajdy, mity, 
wierzenia oraz podania i przekazy ludowe. Chciałbym zaproponować naszym czy­
telnikom poszukania typowo regionalnych opowieści o drzewach, jakie występują 
w naszej okolicy. Gorąco namawiam o włączenie się do tej prośby młodzież wraz z 
nauczycielami języka polskiego oraz historii. Te historie to często przekazy ustne, 
które warto spisać, nim popadną w niepamięć. Drzemie w nich bogactwo naszej 
regionalnej tradycji i zwyczajów związanych z codziennym życiem. Jakie mogłoby 
to być ciekawe wydawnictwo, w którym zostałyby zebrane wszystkie regionalne, wy­
stępujące tylko na danym terenie, opowieści, gawędy o drzfiwach występujących 
w najbliższej naszej okolicy. Zapraszam do współpracy, czekam na materiały. Prosi­
my je nadsyłać na adres „Gazety Jarocińskiej" z dopiskiem „Gawędy o drzewach”

JAN SUDER


